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- (Ciąg Dalszy.) 

— Pokomywaycie waszych nieprzyja= 

cio] w woynie o religiią toczoney; ale 
nie -zaczepiaycie nigdy, bo Bóg nienawi— 
dzi napastników. Zabiiaycie nieprzyiaciót 
gdziekolwiek ich napotkacie, wypędzaycie 
ich z tych mieyse, z których oni nas wym 
pędzać będą.  Niebezpieczeństwo z od- 
miany religii większe -iest niż zabóystwo. 
Nie walczcie z niemi pod Haremem, tem 
> bardziey, kiedy was do tega niebędą po— 
- budzali. Jeśli was zaczepią, kąpcie sięw 
ich krwi, Taka się nagroda niewiernym 
należy. Jeżeli porzucą błąd, Bóg: litości: 
"wy im przebaczy. (Rozd; 2:) 
-= ——W xiędze wyroków iest zspisane, abyście 
walczyli, a wy woynę w ohydzie macie. 
_ Lecz możecież nienawidzić to, co dla was 
, est korzystnóm, a pragnąć tego, co wam 
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bić przystoi 
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a Wy_go nieznacie, (Roż= 


y 
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/ est nie potrzebnóm? Bóg wie co wamro. . 
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— Jeżeli będą chcieli walczyć w mie— 
siącach świętych; powiedźcie im: Woyna 
w tym czasie trudną dla was będzie; bo 
sprowadzić wiernych z drogi zbawienia; 


bydi niewiernym Bógu, wypędzać iego 


sługi ze Świątyń, są to występki habie-- 
bne w oczach Jego. Bałwochwalstwo gor- 
sze iest niż morderstwo,  Niewierni nie 
przestaną ścigać was z bronią w ręku, 
dopóki wam wiary waszćy nie wydrą, 
ieżeliby kiedy nastąpić to mogło.— Jeżeli 
który z was odstąpi Jslamizmu, i umrze 
w tém odszczepieństwie, napróżno będzie 
przed Twórcą wystawiał zasługi swoich 
dzieł w tćm i w przyszłem Życiu. Zo— 
stanie on oddany na ogień wieczny, — 
Wierni którzy opuszczą swą oyczyznę, i ` 
bić się będą za wiarę swoią, spodziewać się 
mogą miłosierdzia Boskiego. © Bóg iest 
łoskawy i miłosierdny. (Rozdz Lr.) 

— Księga gta iest światłością świa- 
ta, prawidłem wiary i zachęceniem dla 
tych, którzy są pobożnymi. Nie traccie 
nigdy odwagi, nie martwcie się, bedziecie 
zwycięzcami, ieśli, wiernymi zostaniecie, ' 
Jeżeli żelazo mordercze was dosięgnie, i 


e 
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"aż znieprzyiacół waszych dozna podobne- 
„go losu? Odmieniamy „los śmiertelnych, 
aby Bóg poznał wiernych, aby wybrał 
pośród was swoich męczeników, (nienawidzi 
Czyż 
rozumiecie, -Że weydziecie do raiu w przód 


“On złych,). a zgubił niedowiarków. 


nim Bóg się dowie, którzy: z was walężyli 
ido końca wytrwali? 
nim wam się pokazała, a gdyście ią zoba- 
czyli, zachwialiście się. (Rzd. 2) 


Pragnęliście smierci 


— Macliomet iestod Boga zestany. Jani pro- 
rocy poprzedzili go. 
został zabity, ozyliż porzucicie iego uau- 
ke? Wasze odszczepieństwo od wiary nie 
będzie mogło szkodzić Bogu, a on tych 


Jeżeli umarł, albo 


nagradza, ktorzy mu dzięki czynią. Czło- 
wiek umiera tylko z woli Boga. Kres ie- 
go życia iest zapisany.. Ten który będzie 
żądał wynagrodzenia na tym świecie od- 
bierze ie. Ten zaś który będzie pragnął 
dóbr życia wiecznego, także ie otrzyma. 
Będziemy tych wynagradzali, którzy są 
wdzięcznymi. (Bozd. 2) Ñ 
E) prawowierni! nie bądźcie podobnymi 
bym którzy się . 
wiąc: 
albo, biiąc się! Jeżeliby zostali pomiędzy 


stali niewiernymi, mó- 


nami, nie umra, Bóg daie ycie i śmierć. ' 


Ę Widzi on nasze czyny. Jeżeli umrzecie, 
„lab zginiecie w obronie wiary, pamiętay cie 
- ge milosierdzie boskie więcey znaczy, niż 
bogactwa. Umarłych lub zabitych Bóg 
zgromadzi przed swóy trybunał. (Rozd. 2) 
„jeżeli Bog was zasili, któż wąs zwy cię- 
ży? “Jeżli, Was opuści, kogóż na pomoc 
wszmiecie? Niechay zatem wierni pokla- 

| daią swoie zaufanie w Panu! Prorok was 


nie oszuka. 


Nasi bracia zginęli idąc na woynę 


N 


szukaństwa-w dzień zmartwychstania, W 


dniu tym, dzieła każdego będą ocenione, 


a sprawiedliwość ścisła A przewodni. 
czyła sędziom.  (Rozd. 2) 


— Potęga, Boga iest nieszkończona. Prze- 


bacza to co-wam się przytrafić w dniu 


potyczki może, aby rozróżnił prawowier- 
nych, od hipokrytów. Gdy mówiono do 
wiernych; Chodźcie, biycie się pod sztan= 
darami wiary, rozprószcie nieprziaciela ; 


/ odpowiedzieli oni, gdybyśmy potykać się 


umieli, poszlibyśmy za wami. 


- (Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Pies morski i Aa rnorski. 


Wszystko. czego się. tylko człowiek ya 


Świecie nauczy, przyda sięz czasem. O tey 
prawdzie przekonał się pewien morski of- 
ficer „angielski, iak pisze w świeżo wyda- 
nem przez sićbie dziele pod napisem:) The 


"Naval Officer or Scenes and <dvanturts' in 


the Life of Frank Mildmay; London 1829. 
(Officer morski czyli sceny i przygody Z 


„życia Franka Mildmay. ) Oto są iego słowa. 


»Pewnego dnia po poludniu pod czas pię 
kney pogody, gdyśmy na kotwicy przy wy: 
spie New-Prowidence stali i nie mieli. nic 
do czynienia, biegałem “z moim przyiacie- 
lem Karolem pó spadzistych skałach wy- 
spy; a przyszliśmy na brzeg gdzie nasspo* 
koyność morza i przezroczystość wody zas 
chęciły do kąpania się. „Woda mie była 


głęboka; z urwiska opoki na któreyśmy | 
stali wszędzie można było dno morza wie, 


wiącego brzeg zątoki,była iąskinia, do któ, 


£ n 


"dzieć. W końcu małego. przylądka stano= e 
Oszost wyda się ze swego 0- - 
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rey nie można się było inaczey dostać, iak 
tylko” dopłynąć. 
dzić. Zrzuciliśmy z siebie suknie, skoczy- 


li w morze i stanęliśmy szczęśliwie w ja- 


„skini. Jey romantyczna. wydatność: i pię: 


kność zachwycala nas. Przekonaliśmy si 
y i 


Że się daleka ciągnęła w skałę i miała kil- 


ka wygodnych nfieysc do kąpania, z któ- 


rych iedno po drugiem zwiedzaliśmy, i im 
daley posuwaliśmy się, tem nam się więk= 


szy chłód ezuć dawał. Waly morskie mia: ` 
ły wolny przystęp do groty, i dla tego có- 


dwanaście godzin, zmieniała się woda wee 
wnątrz. Bawiliśmy się w naszey kąpieli i 
przypominaliśmy sobie podobne położenia, 
czego nam dosyć przykładów dostarczał 
zapas wiadomości z ksiąg przeczytanych. 

Zbliżające się do zachodu słóńce przypo- 
mniało nam nakoniec, Że iuż należało my- 
leć o powrocie, w tem spostczegliśmy Z 
nagła” nie daleko nas grzbiet czyli pletwy 
"grzbietnie ogromnego psa morskiego, u- 
/kazuiące się na powierzchni wody przed 
iaskinią, przezroczystość morza dozwałałe 
go całego w wodzie widzieć. Z pewnem o- 
słupieniem rzuciliśmy warok na niego a 
potem na siebie. Napróżno spodziewaliśmy 
się, Że się może za chwilę oddali i * będzie 
szuka! innego łupu. Przeklęta ryba pły- 
wala na wstępie iaskini, iak gdyby nie- 
przyiacielska fregata, która iaki port blo- 


kuie, a my. doznawaliśmy podobnego u- “ 
czucia, iak: gdyby nas miał nieprzyiacielski. 


ogień na- dno postacyć,: lub w ponietrze 
l _ wysadzić. 


Pływaiący n o Drea Sig ña 


1p lub 15 kroków przed: wstępem do ia. 


S 


` 


Postanowiliśmy ią zwie- 


skini, czatuiąc nieial o, aby iednego z nas 
lub obudwóch razem za nadeyściem nowe 
go walu uchwycić ; tak właśnie iakbyśmy 
byti *sebwyłali ostrygę lub raka morskie- 
go, gdybyśmy byli mogli. Nie mieliśmy 
ochoty w tym iak i w każdym innym razie / 
spuścić się na. wspaniałomyślność nieprzy= 
iaciela lub łaskę wada ina próżno wyglą- 


daliśmy iakiey pomocy. Ściana przylądku 
nad nami była niedostępną, morze się 
wzburzyło i i nowe wały nadeszły, a słoń. 
ce dotykało się iuż iasnego brzegu pozioz 
mu. 

Ja, dowódzea s mialem pretensyą 
do pewnych wiadomości zich tyolegii 
(nauki o rybach ) i oświadczyłem memu 
tow arzyszowi, że ryby maią równie dobry 
słuch iaki wzrok; że więc byłoby dobrze 
mało co mówići gdybyśmy mu się zupelnie 
zoczu usunęli, bo spodziewać się należy 
že wówczas bez wątpienia oddalił by się. 

Ta była jedyna nadzieja, lecz ita zdawała 
się, równie pochlebną iak płonną:Wzburzo- 
ne bowiem wały ułatwiły żarłoczeńema 
zwierzowi wstęp do iaskini,a ponieważ zda- 
woł się znać dobrze położenie mieyscainie . 
byłodnnego wychodu, procz tego otw oruc 
którędyśmy wleżli; zatrwożyliśmy się mo- 
éno:  Cofnęliśmy się więc aby nas po— 
twor nie zobaczył. Prawdę mówiąc nie 
wiem czylim kiedy w moiem Życiu:prze- 
pędził  nieprzyiemniey którą chwilę.. 
Sprawa przed kratką albo nawet mala: 


- przechadzka do Newgate (więzienia krys ` 


minalnego ) musi bydź przyiemnością, w. 
porównaniu zuczuciem, iakiegom.dozna- 
wał, kiedy noc zaczęla swym: cieniem. 


i pokrywać iaskinią i piekielna poczwara: 


podobna do nieczułego dozorcy więzie- 
nia, przed iaskinią czatowała. Tecz po+ 
malu znikały mi z oczu okropne pletwy 
grzbietowę i mignąłem na Karola, że iak. 
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kolwiek się rzeczy maia, musimy się Od= 
dalić. Tak porozumiawszy się, nie mó- 
wiąc ani słowa glóśno, wśród cichych 


modłów i poleceń swoich osób opiece O- ` 


patrzności, ruszyliśmy zodchłani. Wy 
 znaię, żem nigdy bliskim nie wwo« 
żył się zgonem, a nawet w ówczas kiedym 
w krwawey walce morskiey pomiędzy 

trupami maytków na morzu pływał; bo 
wtedy żarľoczne te zwierzęta mialy się 
prócz mnie czem innem zatrudniać; lecz 
teraz nie zostawało im nic do czynienia 
tylko czatować na nas; mieliśmy'zaszczyti 
przyiemność bydź wy łącznym przedmio- 
tem ich uwagi. Krótko mówiąc ówczesnych 
moich uczuć niepodobna opisać, Te- 
"raz cząsem mogę o tóy przygodzie mó- 
wić albo pisać, ale gdy sobie na pa= 
mięć przywiodę wszelkie okoliczności, 
drżę na wspomnienie okropnego losu, 

który nam wówczas groził, No 


ściem móy towarzysz nie pływał, tak do-/' 


brze iak ia, łatwo sobie więc wystawić 
można moie przelęknienie, gdy o kil. > 
ka kroków za mną w tyle znagła słaby 
kńzyk wydał. Obrócilem się w smu- 
tném przekonaniu, że go Żarlok uiął. 
Lecz przecie tak nie było. On krzy- 
kna! tylko ze strachu, żem go za so— 
bą zostawił, aby przez io zwrócił mó- 
ię uwagę na siebie. Przypłynąłem do 
_ niego, porwatem go do góry i dodalem mu 
odwagi. Inaczćy. byłby nieochybnie u- 
tonal] Nahral sił i ożył nieiako gdy 
mnie przy|sobie spostrzegł i szczęśli- 


wie dostaliśmy: się na piaszczysty brzeg. 


Nieprzyiaciel . mie widząc iuż nas ani 
nie slysząo, opuścił zapewne stanowi- 
sko, tak iak przepowiedzialem, 


AH. 
BRZUCHOMOWCA. 
(z dzieła Biblothek, der Schoensten Welt- 
kunde.) 


"Nie będziemy tu mówili o tych sławnych 


osobach, które rozprawiaią o swoim brzu- 


chu, których znakomity talent na wy bor- 
ney i częstokroć prawdziwie godney po-. 


dziwienia strawności polega, ala tylko o-, 
tych które nim mówią, co nie iest tak po- 
wszechnem i następnie mimo stopnia oświa. 


ty na -którey stoimy, bardziey uderza, , 


niż pierwszy przypadek, s 

Wspomniona klassa zatrudnia się prze. 
dewszystkiem brzusznemi sprawami. Wszel- 
kie interesa familiyne, i polityczne odno- 
szą się dó 'tego. c 

Otwieraią usta ną obronę ważnego przed- 
miotu swoich zdolności trawienia, i samym 
tonem dowodzą, że ich Żołądek przyczy. 
nia się wiele do ich kuchenney wymowy. 
Ale taki mówca nie iest ieszcze brzucho« 
mówcą. Jest on względem istotnego. brzu- 
ZO0SW w.tym samym slosunku, w ia- 
kim iest Orangutang, względem rozumne- 
go człowieka, 

Sztuka mówienia brzuchem, potrzebule 
dwóch przymiotów, które muią z sobą nie- 
iakie podobieństwo, są iednak istotnie róż 


_Żme. Pierwszą iest organ zdolny do zmie- 


niania w wysokiem stopniu tonu. Druga 
zasadzą się na niimiczney zręczności, dla do- 
kładaego wydawania rozmaitych zwrotów 
głosu. 1 

„Jednym z nayzręcznieyszych brzucho- 
mowióń iacy tylko 2: znani, był Fitz 
James. Znaydował się pewnego duia w to- 


warzystwie, w którem sławny V/olange 


czytał komedyą. Naciągnął pomału roz- 


mowę do brzuchomowstwa i twierdził, że 
słyszane glosy są osób, które. się z tak 
nazwanym brzuchomowcą porozumiały i 


-były ukryte tak, iż odczytywana przez te- 
g9 Folanga scena iuż była przygotowaną. 


"Co tylko wyrzekł to zdanie, odebrał od- 
« powiedź, która wszystkich obecnych w pos 
- dziwienie wprawiła, bo zdawała się przez 
posadzkę z niższego piętra pochodzić. Lecz 
w krótce rozmowa stała się jeszcze oso- 
bliwszą. Wmięszały się do niey popier- 
sia aloiące w pokoju i wynurzyły swe 
zdanie. ZE 
Gdy podziwienie iciękawość obecnych,do. 
szły do naywyższego stopnia. nasz brzucho- 
mówca oświadczył całe. swoie w tey sztuce 
usiłowanie. Twierdzenie swoie poparł nie 
tylko chwi-lowemi dowodami, lecz dowiodł 
także, iakim sposobem osoby nie meice wyo. 
brażenią o rzeczy, mogą bydź uwiedzione,i 
iak nie bezpieczny mżytek można było w 
starożytności z tey sztuki zrobić utwier- 
dzaiąc zabobon j zmieniaijęc veligią w o- 
szustwślo. Fitz.Jamć był prawdziwym fi- 
lozofem w swoim ródzaiu. 
_— Zrpanowaoia Franciszka l był we Fran- 
cyi brzukhcomowca, który rozmaite korzy- 
$c z swoiego talentu ciągnąć umiał, Na- 


_zywał on się Ludwik Braband. i był ka- 


merdynerem królewskim. Kochał, młodą, 


piękną i bogatą dziedziczkę i starał. się o 


iey rękę. Lecz rodzina koobanki nie u- 
ważała tego związku za dosyć stósowny. 
. Oddalono go z żądaniem. W krótce potem 
umarł oyciec panny. Ludwik Brabant od. 
wiedzi! wdowę. Zaledwo wszedł do domu 
aliści usłyszała głos zdalący się :z góry 


ka. 
` »Day moię corkę za Żonę Ludwikowi 
Braband!» były wyrazy „głosu. On iest 


= Dognty ima dobre przymioty, Cierpię te- 
> Taz. w czysca dotkliwą ale sprawiedliwą. 


karę, że się sprzeciwiałem tak odpowie» 


24 
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z 
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pochodzić, podobny do głosu nieboszczy- 


doym związkem, Zrób co ci mówię a ia 
póydę do Nieba.» 


W kilka minut uyrzała wdowa welho.” 


dzącego Brabanta. Nie mogła się domy. 
Ślió, żeby on miał bydź tlomaczem zmar- 
dego. Dlugo w przedpokoiu czekał, aż go 
matka do siebie zaprosiła, Wargi iego 
1 twarz były nieporuszone. Wizyta wzię- 
ła pomyślny skutek, bo rozkaz słyszanego 


glosu z góry, spełniony został i ślub wa 
„ ï 


krótce nastąpił, 


Ten pierwszy krok nie był przecię nay-. 


trudnieyszym. Potrzebował pieniędzy i 
to bardzo wiele. Ale iakże ich miał -do- 
stać? Rzucił okiem na starega lichwiarze, 
którego szkatuły napełnione były dro. 
bnem złotem ji srebrem. Tem człowiek 
czul iakąś ugryzotę sumienia, za niegodzi* 
wie zebrane skarby. Myśl o przysałości , 


„następnem Życiu, ogniu w piekle, dręczya 


łą iego bezprzestannie. 
Brabant postanawił korzystać z lego ie- 


go zmartwienia. Udał się pod zręcznie. 


wymyślonym pozorem do Cornu (tak sję 
nazywał ten lichwiarz,) nakierował roemo. 
wę do ulubionych przedmiotów '0 czysou, 
piekle diabłach, strachach, it. d. 

Twarz starego sknery mieniła się i oka- 
zywała wszelkie iego pomięszanie. Na- 
stąpika chwila milczenia. Znagła dał się 
słyszeć okropny głos. Byla tó dusza oyca 
lich wiarża,którajuwolniona na bardzo krót- 


kiczas była z ognia czyscowego, w którym 


jeszcze dlugo pokutować miała, ieżęliby 


„syn swoich męczarni nie skończył: Mó- 
wil ten głos, że potrzeba na to koniecznie 


midosiernego uczynku; że gdyby Brabant 
nie dostał znączney summy na wykupie- 
nie cbrześcian z tureckiey. niewoli, syn 


nie uydzie wiecznego potępienia, na któ- - 


re'przez swoie grzechy zasłużył j oyciecć 


tych 
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Będzie ieszcze musiał kilka wieków w o 
gniu czyszczonym gorzeć» z 

Lecz obawa piekła nie przemogła skąp- 
stwa lichwiarsa. Nie otworzył swoich 
skrzyń i nie naruszył pieniędzy, chociaż 
pokazanie się duszy oyca, pozbawiło go: 
spokóyności. 


Po nieiakim czasie był Brabant powtóra 


` nie u niego i co tylko wszedł do domu li- 
-ëhwiarza,: 


aliści tego nie tylko dusza oy- 
ca ale wszyscy znaiomi, proszą aby dał pie” 
niędzy na wybawienie ich. Grożą muo- 
kropnemi męczarniami, gdyby się do ich: 
prośby nie przychylił: Wszystkich: świę: 
z kalendarzów wymienili. Hałas: 
nakoniec tak był niezmierny, Że dusigrosz: 
nie mógł dłużey. wytrzymać. Odemnął* 
szkatułę i wyliczył przemyślnemu brzu» 
cehomowcy 10,000 Kronów, ponieważ ten: 
miechciał, mniey przyiąć, a dusze z czysca: 
z malemi przerwami krzyczaty: dopóki: 
Się będzie ociągał. Poźniey nieco dowie- 
dział się, Že był: oszukanym: czem tak się 
zmartwił: że apoplexya nań uderzyła. i za-: 


‘raz umarli. 4 


= Około połowy 18'wieku, był: we Fran= 
cyi inny. brzuchomowca,. którego talent 
powszechną. ściągnął: na siebie: uwagę, — 
Nazywał on się St: Gille i był handla= 


azem korzeni:w Saint-Germain=en-Tnaye - 


mie daleko Paryża.. Okropna burza zmu= 
sila: go zaraz szukać schronienia. w kla- 
sztorze,. w pobliskości mieysca. nowego: 


«1, . IPR . dyi D . £ 
"zamieszkania, gdzie właśnie zakonnika po“ 


chowano.. Po burzy pokazano mu grób;: 


'Tecz iak wiekie było podziwienie przy- 


tomnych, gdy znagła usłyszeli głos wy- 
dobywaiący się z grobu i robiący im wy=* 
rzuty ;.że się! niedosyć modlili o wyba- 
ienie z'czyśca duszy zmarłego brata, 
Wszyscy natychmiast tlumem biegli do 
kościoła; odprawiali żałobne. ipożcń: 


ji 


stwo, a po odspiewaniu lLimnu oświad- 


czyła dusza nieboszczyka Że iey się bar-.' 
dzo ulżyła. : 

Druga okoliczność Była zbawienniey- 
szą dla niego i dla towarzystwa, przed 
którem się z swoim taleniem popisy- 
wel. Składało się to towarzystwó z człon= 
kow akadenii umieiętności i osób wyso-= 
kich stopni. Puszczono pogłoskę że duch 
powietrny wyrządza psoty w okolicach 
Saint Germain. Prócz iednsy białogło: 
wy, na którey chciano doświadczenie zro- 
bić, wszyscy obecni wiedzieli o calym skła- 
dzie rzeczy, 

Stół był pod gołena meb zwagła 
usłyszano- głos, który się szczególniey zda- 
wał bydź skierowanym do białogłowy, , 
i raz wychodził z gałęzi drzew, drugi 
raź z ziemi lub z powietrza. Rozmo- 


-wa. trwała dwie godziny i dama była za- 


pelnie: przekonana że to był sylf. Atrae- 
dnością zdołano ią BOSE o peyda prze- 
konać.. 


TV. 
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— Nasiępuiące uwagi O zarazie są 0- 
wocem- spostrzeżeń pewnego włoskiego 
lekarza, który podczas pięcioletniego po= 
bytu w Alexandryi, często miał sposo— 
bność zastanawiania się, nad tą chorobą 
iwr. 1545 sam w nią popadł. Po dwóch 
miesiącach niezmiernych cierpien, których 
pozostały niezatarte ślady, przyszedł dosie- 
bie, lecz dopiero za rok zupełnie ozdro= 
wiał i cały tenczas rekonwalescencyi 0— 
brócił na odwiedzanie zarażonych, po- 
nieważ tey choroby nie trzeba się Oba- 


wiać powrotu i z tych. odwiedzań swoich 


wyciągnął następuiące prawidła. 1) Za— 
raza w Egipcie iest kraiową chorobą, zja=: 
wienieiey sięiednak zależy od wielu przy-' 
czyn, które się, mogą schodzić. pomiędży: 


~- — /TEATRA'w LIZBONIE. 


` — Teatr opery w Lizbonie iest to bu- 
- dowla obszerńa z wspaniałym portykiem, 


2 j c, 
miesiącem Marcem a Iipcem. 32) Przez 
dotykanie nie nabywa się zarazy, lecz trze- 

{ 


ba miec pewne usposobienie, która sprzy- 


la rozwinięciu się materyi zarażliwey. — 
«3:) Gdy zaraza ma przeyść z iednegomiey- 
sca na drugie, potrzeba ażeby takża ro 
zwinięciu się iadu, sprzylała pewna wła 


sność atmostery i współ dzialanie innych 


okoliczności, 4) Murzyni i przybysze 
łatwiey podlegają zarazie, aniżeli kraiów= 
cy i ci co iuż przywykli do klimatu, 5.) 


W pewnych latach chwyta się zaraza prę:: 


dzey dzieci, rannych, boiażliwych i sła- 
_bych i takich którzy niedawno doznali 
fizyczney zmiany. W tym przypadku o 
soby odbywaiące badzo ścisłą kwarantannę, 
mało co są bezpiecznieyszemi od tych, 
które śmiaľo po ulicach chodzą. 6) W in- 
nych lętach napada więcey doroslych, a 
szczególniey mocnych męzczyzn, lecz 
wów.czas staią się ofiarą ci tylko, którzy 
iey przez nieostroźność dostaią, Osoby 
maiące do czynienia często z oliwą, nie 
maią się czego tyle iak inne obawiać. — 
7.) Gdy się zaraza pokaże z asthenicznym 
swym charakterem, wszelkie środki le— 
karskie są bezskuteczne, i lekarz może 
tylko naturę wspierać. “ 3) Jeżeli zaraza 
okaże się: stheniczną, gwałtowne lekar 


stwa w znaczney ilości lecz ostrożnie da- 


ne, w pierwszym peryodzie choroby, któ- 
ry zazwyczay iest bardzo krótkim miewają 


/naylepszy skutek. 9) Zaraza może kilka 


razy iednę osobę napaść, ale bardzo rzad- 
ko, kiedy przytrafia się to dwa razy narok 
10.) Wszystkie choroby mogą istnieć fta- 
zem z zarązą, ale się nie razem z nią O- 
- kazuią, 


V. 


stojąca na otwartym placu noszącym na- 
zwisko opery; zbudowany został w roku 
1793, w ciągu pięciu miesięcy, Wszystkie 


> a 


EŻĘ 


ei 


korytarze, wchody prowadzące do loż i 


+wychody są sklepione, ostatnie zaś tak są 


liczae i dóbrze urządzone, że w przypad 
ku požara, caly teatr w kilku minutach 
może bydź wypróźniony, w kaźdćy części 
wewnętrzney. Budową iego tradnil się 


Włoch Józef da Costa e Soliwa. Wewnątrz 


iest pięć rzędów czyli pięter loż, sufit 
wklęsty wyobraża firmament iaśnieiący 
światlem xiężyca, na którym caly system 
mat obrotu planet widzieć się daie, Nad 
sceną cokolwiek naprzód,wisi wielki dzwon 
unoszony ztedney strony przez czas zko- 


„są w ręku, a z przeciwney przez iednę ż 


muz na lirze przygrywaiącą, nad nim wy» 
daiesię Kupido. 


ny stoi posąg muzy tragiczney,a z dru= 
giey komiczney. Toča królewska w środ 
ku w półkole zbudowana, dzieląca dwie 


Między dwoma slupami 
na wzniosłe rusztowaniu z iedney stro. 


inne na dwie równe części, sprawia o=- 


kazały. widok, nad nią bowiem nie masz. 


inney loży i wysokość.icy zaymuie wszy: 
stkie pięć piąter.y Loż iest 120. Parter 
iak w Warszawie zaymuią pospolicie męż= 
czyzni, może się tam pomieścić wygodnie 
700 słuchaczów. Weyście na parter kosztus 
ie pół kruzadyjloża na pierwszem piętrze na 
pięć osob pół moador, około 20 Zi: pol: 0- 


pera dawaną bywa w Poniedziałki, Środę, 


Piątek iSobotę, zaczyna się o Smey wieczo- 


rem,a kończy sięo 42. Damy nie stroją sięna 
Teatr, chyba gdy nowa sztuka iest grz - 


ną lub aktor gościnny występuie. Posta» 
wa aktorów w ich rolach nawet w nay— 


interessownieyszych scenach, gdy są o= 


klaskami publiczności obsypywani, dla 


cudzoziemca niema Żadnego powabu. 


Oprócz opery, są ieszcze w Lizbonie 


x 


dwa Teatra narodowe »do Salitre” „Rauż 


des koades” Ostatni z nich iest obszer , 


nieyszy, ipodziwnie czworoboczny. Oby 


dwa. są-zabrodzone śmieciami i zaniedba. ` 


ne co do porządku i czystości, Wystawy- 
w nich są zaledwie mierne, a gra wysta- 


wionych sztuk i osnowa, o delikatności 


ky A CŁO 


a: 


= 


smaku w sztuce drammatyczney, Portu= 


goleczyków , równie niekorzystne nastręm 
cza wyobrażenie, iak' powierzchowność 
teatru oich czystości. W sąsiędztwie pier- 
wszego, iest spacer składaiący się z Alei 
dosyć szczupłey, ale przez Portugalczy— 
ków malo uoczęszczaney i jedynie w Cza- 
sie między-aktów, ochłody świeżego pò- 
wietrza, między drzewami mieszkańcy Li- 
zbony RIGA. 


Ni 
O zastósowaniu ięzyka polskiego do muzyki. 
(z Niemieckiego.) 


Zapewne nie uszło to uwagi znawców 


“muzyki, że Polonaise, (chociażby tylko do 


toń 'a uważany) do tego gatunku muzyki: 
należy, która we względzie melodyi i har: 
monii bardzo iest urozmaiconą; graią go. 
przy koncertach, symfoniach, nawet Ope- 
rach, i bardzo dobrze zastósowanym bydź 
może. Gust polski w tym tańcu trudno 
jest cudzoziemcowi, chociażby się przez 


dlugi czas w Polszcze zabawiał, i barakter: 


narodowy dobrze mu był znamy, naśla- 
dować. „Jeżeli gust lepiey czuć, aniżeli o- 
pisać zdołamy, tedy zdaie się to być rze- 
czą niezaprzeczoną, Że tylko w Polszcze do. 


_ tworzenia kompozycyi tego gatunku mu. 


"nym. 


zyki, można bydź szczęśliwie usposobio- 
Co większa, że uderzaląca zachodzi 
różnica między wykonaniem tego samego 


Poloneza przez Polaka, a przez cudzoziem- , 


ca. Przeydźmy inne gatunki polskich tań. 
ców, iak Mazurek, Krakowiak it.p.,i tyl 
ko w ogólności rozważmy, Że to, co w pol- 
skich tańcach przyiemne uczucia sprawia, 
działa bardzo wiele na melancholią, to zaś, 
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mom, 


to ma bydź wesołem, pospolicie z pewnem 
zaniedbaniem i naturalnością jest połączo- 
ne. Zresztą Polacy maią wielką skton- 
ność do muzyki, mianowicie do skrzypców; 
wśród wieśniactwa nawet bardzo wielu się 
znayduie, którzy nie-znając nót muzy CZ- 
nych na pamięć, usłyszane kawałki bardzo 
dobrze wykonywaią, 

Język polski we względzie mea uwa- 


żany, iest bardzo melodyymy i dla śpiewa» 


ka korzystny; melodyyność języka zależy ` 
od brzmienia wyrazów, które im iest ta- 
godnieysze, tem. przyiemniey brźmi w u- 
stach śpiewaka. Zbieg kilku spółgłosek 
na początku, w środku, a czasem przy koń= 
cu: wyrazu iakiego, utrudnia cokolwiek wy. 
mowę. polską, alë też proca tego, większa. 
prawie część: wyrazów na samogłoski się 
kończy, przez co. łagodne wustach brźmie- . . 
nie sprawnie. Trudno iest. bardzo polską 
piosnkę pod mużykę podłożyć, tak. aby 
śpiew pierwszey zwrotki do wszystkichin= 
nych się stosował, nie naruszaiąc przez to 
polskiego akcentu. Przyczyną tego iest nie. 
mowa suma, ale wiersze iednozgłoskowe, 
przy których żadnego względu na krótkość. - 
hib długość zgłosek nie dają, Na tem 
też, to zapewne ta przyczyna polega, że tak 
mało oryginalnych opec maią, prócz o- 
peretek JPP. Kamieńskiego, Lesla, Stefa- 


niego, Elsnera i t.d. Ostatni podłożył tak» 
Że Q melodramy iiednę operę pod muzy- 


kę. Pospolicie przedostatnia zgloska prze. 
dłuża się w każdym wyrazie, a iednostay= 
ność ta może bydź nudzącą, ale za to ię- — 
zyk polski ma wiele giętkości,. tak” że tony 


łogodne zostremi bardzo łatwo pogodzić: 


motna. 


